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B e l g j a .  D n i r p  14/1 - 1927, roku, odbyła się 
w Bruksen puol iczna demonst rac ja  Związku  "gastro- 
nomiczno hote lowego Przez ulice mias ta prze jeż ­
dżał sam och ód  z t ransperamentami  z napisami:,,  Ż ą ­
damy o godz- 1-ej za mykan ia  za k ła d ó w ” — „Precz 
z 14 i 16 godzinnym dniem pracy"  — „Panowie 
res taura torzy zapłaćcie swym pra cow nikom "— „ C ze ś ć  
dla kobiet" — P r e c z Wm  p rz ymusow ą pros tytucją 
w zakładach" .  Na  placu głównym samochód został 
za t rzymany przez pijanych osobników przekupionych 
przez res taura torów,  doszło w tenczas  do walki,  n a  
placu zostało kilku pos zkodowanych  z obu stron. 
W departamencie-:  Seine  założyli pracownic)  kasę 
za pomogow ą  na w y p a d ek  bezrobocia.  Polemika 
i utarczki  p ra so w e  międzypar ty jne t rwają nadal.

N orw eg ja .  Pomimo rozbicia się organizacji  
norwegskie j  na trzy oddzie lne organizacje w roku 
1918, j lw iązk i ,  a szczególnie cz łonkowie  parli do 
jednol i tego Zw iązku i jak  widzimy sp ra w a  sol idar­
ności organizacyjnej  wzięła górę,  i dziś tam niema 
innych organizacji ,  tylko jedna Gast ronomiczno-Hny.  
telowa.

A ustrja. W  końcu roku ubiegłego rozpoczęła 
się w Wiedniu i na prowincji  akcja  p odw yżkow a  
w e  wszystkich  bianżach.  A k c j g t a  przynios ła r ó w ­
nież i p o dw yżkę  i w zawodz ie  gas tonomiczno-ho-

P R Z Y S M A K I  K U

W  spra w ach  smaku co cz łowiek,  to zdanie.  
Częs tokroć ,  obserwując  sąs iadów przy innych sto­
likach w restauracji ,  nie uk rywam y ździwienia,  jak 
każdy z nich inaczej pojmuje w ym ag an ia  smaku.  
Ten  soli niemiłosiernie,  inny o b y w a  się bez niej 
zupełnie.  T en  żąaa ,  aby betsz tyk był wys maż on y 
na wiór, inny przypomina potrzykroć kelnerowi ,  aby 
otrzymał  mięso z krwią. Ten  do piwa w le w a  kie­
l iszek likieru i widać po nim, że delektuje  ĵię tą 
mieszaniuką,  a dla innego tylko kieliszek wina 
z arakiem jes t napojem godnym uznania.

Coby  jednak każdy z nas  powiedział ,  gdyby 
na jego zapytanie:  co u was  dzisiaj jes t do z j ed ze ­
n i a ? —-kelner z miłym uśmiechem oświadczył :

— S am e  p y s z n o ś c i . .. W ybo rne sadełko ps ie. . .  
O c zy  kocie z rusz tu . . .  P ieczeń kocia z rożna,  przy- 
czem muszę  podkreś lić,  iż kot był czarny jak noc, 
ani jednego włoska jaśnjjeugzego... A może delika- 
tes ik ze szczura?.. .  Jeśli  j ed nak pan woli, możemy 
służyć szczurem wędzonym ,  albo suszonym...

Ratunku.. .  Pogotowie. . .  Furjat..
A tymczasem w Chinach  są to wszystko przy­

smaki poszukiwane i cenione nad wyraz.
W  Kantonie ist deje wie le  r e s t a u r a d i ,  gdzie 

na ścianach po roz wiesza no  cenniki  potrawo A więc

te lowym. Przed samem Bo żem Narodzeniem akcja 
podwyżki  płacy zasadniczej  nie wywołała  ogólno 
k ra jow ego  strajku. Prze ds iębio rcy widząc nieugię­
tą podstawię pracowników,  poddali  Asię. Akcja ta 
przyniosła zw yżkę.

O b e cn a  płaca tygodniowm w Ausliji  jest  n a ­
s tępująca: kuchmis t rze od 58 szyl ingów (nowa w a lu ­
ta aus t rjacka.  Red. ) do 83 szyling.; kucharki  od 40 
szył. do 50 szyk; kelnerzy od ^33 szył. do 39 szył.; 
służba pom ocnicza  p e s z y ł .  do 44yzyl . ;  praktykanci  
otrzymali  pcHwyżłH od 5 do 17H/0<

Dotychc zas  w Austrji istnieje sys tem n a p i w ­
kowy,  p łacę  zaś o t rzymują tygodniowrą. W nie­
których przedsiębiors twach za prowadzono1 j oprócz 
pensji tygodniowej  i dopisywane,  Organiza
cj-a o trzymała  prawo dawania  tylko swych człon­
ków do pracy,  bez jej polecenia żaden pracownik nie 
zos tanie przyjętym.

Z powodu nader  krytycznego położenia gos ­
podarczego i kryzysu f i nan ą |w ego,  Zw iąz ek  gast ro  
nomuszno-hotelowy ma około (6000) sześciu tysięcy 
bezrobotnych,  którzy ot rzymywal i  zapomogi  ze Z w iąz ­
ku. W  przeciągu 1926 roku wypłac on o zapomóg 
213.800 szyl ingów,  z tego 160.500 s-zyl. przyniós.  
zysk ze  zw yk iego  opodatkowania ,  a 53.300 z n a d ­
zwyczajnego op odatkowan ia .  Z w iąz ek  prowadzi  
akcjęć kul turalno-oświatową.

C H N i  C H I Ń S K I E J

za cz tery  centy  można ot rzymać talerz ciemnego 
psiego sadła.  Dwie  pary oczu kocich kosztują osiem 
centów'. Za  porc ję czarnego kota t rzeba  zapłacić 
aż dziewięć  centów.  I pam ięt ać  należy, że za ró w ­
no psy, jak i koty jasnej maści  są o wiele tańsze .

Niezwyk lem powodzeniem cieszą się rozmai te  
wyroby ze  szczurów pod postacią del ikatesów,  kor 

S e r w  lub „wędlin" wędzonych ,  albo suszonych.
Chińczycy  są przekonani ,  że szczurzej  mięso 

w p ływ a  doskonale  na poro-śt włosów,  nic więc  
dziwmego, iż wszysc y łysi wprost  za jadają się tym 
przysmakiem,

Naturalnie,  iż- poza takiemi  restauracjami ,  z k tó­
rych usług nie . skorzysta  najbardziej  wygłodzony 
europejczyk,  istnieje cały s ze reg  zakładó w gas t ro ­
nomicznych,  nie różniących się niczem od euro­
pejskich,  jedynie ty lkoTsposobem podania.

Ch ińczycy  bowiem posługują  §ię przy j edze ­
niu specja lnemi  pałeczkami ,  nie używając  ani noży, 
ani widelców'.

Układ chińskiego- menu odbiega znacznie  od 
europejskiego.  C ech u je  ’g,o wprost  odmienność  ko­
lejności.

Najp ierw HRożykca się s łodycze- i  owoce,  póź. 
niej dopiero mięsa  i zupy. ( „ R e s t .  i Ho t .  P o l s k i " )


